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Z A WSZE przypomina mi się owa historyjka, gdy widzę rrracowit4! usal)­

wania naszych drogich artystów, by ich przedstawienie zawier-aŁo tzw. 

aluzje do rzeczywistości. W taki oto prosty sposób łacno staniemy się 

herosami własnego środowiska, a może nawet zosta1tiemy ·uroeżyśeie 

pochwaleni przez ko_respondentów prasy zachodniej i w taki ot& wyaodm.v 

sposób wejdziemy do historii. No i mamy znowu kolejny okaz tego, co 

to w moich młodych latach określaŁo się powiedzonkiem, ·zresztą Lekce­

ważącym: dowcip czy wysiŁek? 
Teatr Kameralny zaprezentował nam oto sztuczkę Marii Jasnorzew..: 

skiej-Pawlikowskiej "Baba - dziwo" i. to pomyśla;r.q w intencji dy·rekcji, 

by godnie uczcić jubileusz póŁwiecza na scenie Ntny And1-ycz. 

Okoliczności jubileuszowe winny skłaniać recenzenta do laaodnego ",.,. 

traktowania owego teatralnego ewenementu i tak też mpewnf!' bv: się 

stało, gdyby nie różne śmieszne publtkacje na lamach nas:::ej 1Jrasy; chwa­

lące l·inię repertuarową l{ozimierzll Dejmka i to .,w całej ro~daaŁo.oici" -

jak n?awiała pewna zacna dama. W Wielkim ·Poscie na znak 'pÓki.Lty 

i miŁości bliźniego pani ta czytywała c-zasopisma r/PtvocyjM ·i pier.wsza 

kloniGła się swym sqsiadkom. 
Muszę się zastrzec na wstępie, że lubi<: poezję .\1orii Pawlikow.skie.i 

i wzn1szajq mnie wspomniema o ni.cj; wyszłe sporl piń-ro jej rodzo11ej 

siostry, czuLi MagdaLeny Samozwaniec. Ale: .. tzu·. modne VJm·e .bo.dd ;ej 

sztuk na scenach polskich z reguty okazuwaty ~''l'· ll'god.rii~ mówiąc, nre­

J'Ol'O~:u.mieniami. NajiE'ptej Je,,zcze <cyparloŁy JahJ ltluchowzs"-o .. mdiou;e. 

Pewnie dl.atego, ŻP. b11waty mocno skrócon<? t me tr::ebo oyio oglądać 

r;il'.torów w akcji. Zupel.nym zctś horrol'em intelP.ktualnym ~to~:(je .nę wzno­

w;enie ·po "blisko _póŁw!eczu komecl1i. w ktorP; l!i·ycnta jjoetessa pr6-

bUJP. rozprawzć Jtę z faszyzmem, dok.ladajqc prZ•./ teJ o':azji parę wtaJ~ 

nvch obsesjz np. na Lerrwt macierzyństn:a. ,_..ló:;;czcts r.ikt . nie żqa.at od 

powtew1rych dam. by ro;::urmały ~~~ na arka:nach pollt)Jkl. tyle tyLko, żz 

potem byla u;ojna t pozornie operetkowy dyktatol' · ;:.~topi.ł we krwi nit 

tyLko tę staro, wytworno, Europę, i t0 w tmtę wyższF-j, CJ!?l'mańskteJ ku..L­

tury t p'req,zyjnEj organizacjt techmb' Ludobójstwa. Tak 1męc rrru..ch"-· 

rw o dyktawrze w v·erSJt n!ISZ€J słotnansk~.ej Safo dzi:, bu..dz'J, lęk 

i r;ro.zę, zwtqzcmq z uswwdr rntemem sobH? stanu śtcii'J.d.':Jmości r...eumucit, 

nawet sympatyc:::nych skad:nąd kąoęgów nasze) t1xórezej inteLigeru:j i . 

Spraw~ed~;wośc nakazuJe ttL dodać, t± Hitlo·, był IL'l)jatkowo ucmLony 

11n przedstJU' tOll!f' v·ła.snei" o30by na scenie czy Łam.ac}o; J'TIMY satyTycz~ 

l'P.J. S t&, d te.:: 110· liśeie · ·poszuknvanych· ·przez· pe~to-po-- M>Olja,•:a "itr · na.sz1: 
poetka obok Luriwtl:a Sernpoln1sl-:;~go, 1-:tory wykonyu:ał · satwycznć( pto­

;;enkę: Ten u.:ąstk, ach,· ten wqs1k... Mr1ja Berezawska m· s.we karyl·w­

W ry: pow.;d1·owata do obozu ko1:cen t r<tcvjn"go. 

Dawne os'trze antyhitrerowsktej 1-'o;n~dii oczywz.ścte dziś mkogo ;ui 

1rapcwać nte może, więc snbteLny reżyser w nsob-."! p. M.al'i·us?:a Dmo­

chowskiego musiał ste posta.-ać. żr:by bratd:a 1:(1nieu•;.i c bv1y. A .1a!.,:ze, 

sq ... Zeby zaś nie byto wątpltwośct, w j2kim miejsc·tt rl(ll~i:r kLa.skat _.__ 

aktorzy efektownte zawieszaJq. frazę t JtLŻ sic; •<•kt nie pomyh. 'Tyle 

tyLko. że takte gierki opracowaŁ bezbłędnie teatr w f-\olan'.'Jt A.. D. liliJ ... 

A tymczasem bardzo trudno wpadać w nastrój e!lfon:i rJ.7tystyeznej 

po premierze w [{omeraLnym.' Reżyser l71E' miał tadne,1 koncepcji przed­

stawienia. ciągnie się ono miejscami, 7'!' s~częt:a · opad·J z nuc1ó1J). -.a. 
m:e]scami gra z przytupem ma :amaskov·a-5 m:elizny mtelektua !n~ 

t stare downpy owe) przedau;monej, bo z mnej epoh., ko:7'1.edi? politycz­

nej. 
W tam.tych Latach pomysł. zz c!yktntprem oi to w wo?skov:-um · st'(L'tl. 

moze być kobieta - sam w sob;e był JUŻ· -l.ab.o.u;-r~y. W o1tatnich _ CZ(L­

sach rózne pame w rol z premzerów czy przyu·ódców p_olttyczr;>Jch .poka­

z_nlv, iż potrajuJ, buć rówme stanov•cze: o kto ti'J e , czy naw!"t 'ńi.e osirzej­

SZ<' od panow. Ginie tmęc z 1"! 711/ historii podstrLWOW y sm!rszny rttu.t 

a-rtustucznepo pr::edsięwzu;cia. A porzaclto :_ trwil\o pi:•'O(' ·:e o Jul:n­

iatce ... ale tej roLi Ni.na Andrycz nir .za!•c:11 z catq p~wnoścta rio ·,~i~vyc!t 

sukcesów scenicznych. Je3 potężna indy1nd1wlność zdnminowałn chwiej­

nego i nijakiego w swych racjach reżysera. l\.a:':dy zr:?•::tn il: tej ko­

medii gra postać z innej sztuki. Nikt nie starał się nawet zaufać zamy­

sŁom artystycznym samej Pawlikowsktej, co także jest dodatkou:ym 

dowodem anachroniczności inteLektuaLnej komedii . Moi,_, je:dy'tl:e tvm 

tropem poszŁa Irena Szczurowska, stwarzając kreację naJbc.rrZ.::iej "godn~ 

z intencjami autorki. Obiektywnie u~ należą się duże b.-awa za aktor· 

stwo. Niestety, na tym kmtiec. · 

Tak bowiem źle zagranej sztuki w Kameralnym nie wi.dzialam ch uba 

tv ogóle - a vamiętam przedstawienia w nim od samego zarania. Mo.· 
rek Barbasie'lpicz wygLąda wprawdzie imponująco, dopóki nie wyr;!asza 

kwestii. Powinien grywać posągi. Anna Nehrebecka na ogól gra · stvą 

jedyną życiową rolę panienki z białego dworku_ Widzom trudno uwie­

rzyć, iż ma być to wybitna uczona i to także mądra kobieta, w minrę 

potrzeby chowająca się za plecami swego męża - rozkojarzoner/e ka­

rierowicza. Aż dziw, iż udało się jej w ogóle coś wymyślić. Wiek 

skłania, by grywala jednak kobiety dojrzale. Wio't!hny, apage. 

Ulubieniec publiczności, czyli Igor śmialowski zdecydowanie nie wie, 

co 1na uczynić ze swą groteskową roLą. Ma się ochotę krzyknać z wi­

downi: kończ, ·waść, wstydu oszczędź. To bardzo przykre widzieć .­

jak "T"nęczy się człowiek, którego lubimy. Nieszczęsn'a Laura Vr.cz w 

szatce motyla ze złamanym skrżydlem - już przez tę mlodopolskt~ sym­

bolikę 1na duże ktopoty z przekonaniem widzów co do swego dramatu 

itp. itd. ' . . 

Publiczność ze zrozumieniem przyjęta przesłanie reżysera. Bezblęd.nie 

wychwytywata aluzje co do zwiększenia ilości . jaj na ka1·tki. Dzielni~ 

także rozszyfrowaŁa wszelkie inne powiedzonka, wy1nagajqce tyleż in­

telektualnego wysiłku, ile wkładaŁ ów 'pacjent z cytowanej na wstępie 

a-negdoty. Dla pewności bileterki znowu trzymaty zamknięte drzwi na 1.Vi­

dotvnię, by koiteowa owacja mogła być pet11·iej:;za i dlu.ż.na .. Nawet tttL.i­

bardziej nieuświadomionemu przypomina to o jego obowiązkach: ldM­

kać, panowie, klaskać. Bis. 


